
Nr. 218. /Sobota 30 wrześni* 1922 r.
Cena numeru mk. 30. mk X III .

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
•tronie w iersz m ilim e­
trowy mk. 100 — na III 
stronie mk. 75. — IV 
mlc. 60. Nadesłane mk. 
125 — D robne ogłoszenia  
odm k. 10 do30 za wyraz. 
O głoszenia pozam iejsco- 
w e o 60 proc. zagrani­
czne 100 proc. drożej.

W  num erach św iątecznych  
i n iedzielnych ceny 0 
23 proc , droższe.

Z« term inow y drok ogło- 
«seń adm inistracja nła 
i.-opowiada.

akcja i administracl* 
głów n a  m ieści s‘e P '> d  
n r . 4 przy ui. P iłsud  
^kiego w  Sosnow ca.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA",’ Sosnowiec.

K onto czekew e P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem  m iesięcznie

mk. 450.
Z przesyłką pocztową  
mk. 600 m iesięcznie.

O ddziały własne: w B ę­
dzinie, w D ąbrow ie i w  
Szopienicach na G. Ślą­
ska.

Dąbrowa, Sienkiewicz® 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i 
Będzin. Małachowskiego 9.

literacki
Sosnowiec. Piłsudskiego 4. Telefon 64.
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ŻONA — MĄZ — ONA
Oto 3 postacie uwikłane w demonicznej intrydze miłości KOBIETA 
WAMPIRA odzwierciadlonej w 6 aktowym dramacie ameryk. wytw. 

Fox Film Corporation w New York p.t.

Czarna Maska
Awanturnica z Broodway.

■ I U l * p a ,  W krótkim czasie ukate się na ekranie naszegokjna  
U W A U A . 1863 aa tle powieści Żeromskiego — WIERNA

wizja historyczna p.t. ROK 
RZEKA. O dniu zamawiania biletów

będzie osobno ogłoszone.

•O S IO W IE C
mno-onzn

Dziś i dni nas tępne .  
Ostatnie po że g n a ln e  w y s tę p y  
naszego  u lubieńca z Am eryki 

EDDIE POLO 
w obrazie

W A L KA A T L ETÓW.
Baczność! Baczność!

W k ró tc e  grozą  p rze jm u ją ca  
now a misja TARZANA p. t.

C i l o w i » k  b e z  t r w o g i .

S F I N K S
Od 25-go do 1-go październ ika  
dla dzieci i m łodz ieży  dozw olone

„ H A M L £ T »
dramat h is to ryczny  w  7 część, 
najw iększe dzieło S zeksp ira  w  
roli g łów nej  s ły n n a  A S T A  

XILSEN.

Dziś i dni następnych.
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Ludzie i Bestje
Największy film amerykańskiej wytworni w roli 

głównej wszechświatowej sławy B 0 B.
Szczegóły w afiszach. "—

N 0 W 0 Ś Ć w dziedzinie kiuematografji.

Baczność! Baczność!
Od 2-go października 

wielki d ram a t cy rkow y p. t.
„TYGRYSICA”

f  Ważne dla fabryk I fcopilnl. ^
Odstąpię w większych ilościach po cenach ni­
skich: kajety  (24, 32 kartki), ołówki, gumy do 
wycierania, obsadki, spinacze, pluskiewki, a tra­

menty, bibułę i t. p.
4089 2 1 W. M O N S I O R S K I ,

„I s k r a 1 piętro.

DĄBROWA
K8N0 „ODEON” DĄBROWA
Od 25 w rześni* do 1 pużdfiernike  
IV i o st .tn ia  ».rj» wielki-go amerj 
kaaskittgo Mron s o«klu .HERKULES 

CZARNTCB BOR* t

Z d e m a s k o w a n i
D ram at z przygodam i w  6 c i .

W  ro l i  g łó w n e j *nany )«ko „T arzan" 
E L M O  L iR C O U ł.

K iu o - V c n u s
Od wiórka 26 y trz. do niedzieli 1 go 

p*zdz»ernlk« V ta Sęrja p, t

„OtracoBjf kra)“
* cyklu o b rrru  .T a jem n ice  dzikich  
dżungli*, j den z najsrygm&laiej 
stycb film ów . W ro li głó^nrj n i--  
zrównana piękność MISS HANSEN. 
Dlą dzieci i  m łodzieży  dozw olone

Doktór med. * :

J. HAŁACZ
b. d yr . s z p ita la  w e n e r y c z n e g o

Choroby sk ó rn e  i w eneryczne.
P rz y jm u je  codziennie oprócz 
świąt od 9—11 i 3—7 po poł
Będzin, P lac  3-go Maja W6 3. I p.

d o k t ó r 3 8 9 2

K. Troppauer
Choroby: skórne (włosów) 

weneryczne. Analizy mikrosk.
Przyjm.: 11—1 i 5—8. Pan ie  4—5. 
SOSNOWIEC, Małachowskie­

go Na 5 parter.

D rH .M ziM
b, lekarz szp ita li chorób 
wenerycznych i skórnych

Chorobi weneryczne skórne 
i BWBzoploiswe. 1343

Priyjm uje od 11 —2 i od 6—8.
Panie 5—6.

Sosnowiec Kowalska 2 m. 7 (3 p)

212*0 1 ELEFORdi SOSNOWIECKICH
podaje do wiadomości p. p Abonentów przyłączonych do 
stacji telefonicznych w Sosnowcu, Będzinie Dąbrowie, Cze­
ladzi, Granicy., Sławkowie i Ząbkowicach, że w myśl za­
twierdzenia Ministerstwa Poczt i Telegrafów z da. 25 wrześ- 
śnia r.b. od 1 października 1922 r opłaty abonamentowe zo­
stały zmienione w sposób następujący

I kat: dia mieszkań prywatnych . . 25.000 inkp kwart.
II „ dla biur, kantorow i t.p . . .  40.000 „ „
III „ dla sklepów banków, hoteli,

restauracji i t. p......................... 6OT00 B „
Za aparat dodatkow y................. ' 25.000 „ „
Opłata jednorazowa przy zamówieniu telefonów, wy­

nosi mkp. 150.000.
Wszystkim Panom Abonentom będą rozesłane Blankie* 

ty Nadawcze P.K.Q. z wyszczególnieniem należnych opłat 
za abonament, jakie powinny być wpłacone w najbliższym 
Urzędzie Pocztowym.

Bliższych informacji udziela Biuro Telefonów.' (czynne 
od 9 rano do 1 i od 2 do 5 p.p. w soboty od 9 rano do 2 
p.p., teł. Na 68) mieszczące się przy ul. 3 Maja Ns 4. (Dom 
kolejowy obok telegrafu.

4 0 6 9 - 1

D o f c t d l *Luftspnapr
CHOROBY SKÓRNE, WŁOSÓW, 
WENERYCZNE, (HIEMOC PŁCIOWA)

Analizy mikroskopowe 
Priy jm . 9 - 1 2  i od 6—8.

Pania: 5— 6. (3922
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 39, II p.

L ekarze-dentyścl 
M A R  JA  T E I C H K E R  

LUCJA TEIGHHER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, M o d r z e j e w s k a  41, II p iętro , 
p rzy jm u ją  codz ienn ie  od g. 9 rano  

.do 7 wieczór. 3237

S P R A W Y  W Y B O R C Z E .
Spraw dzanie lis t .

W  dniu 5 października 
upływa termin, do k tóre­
go każdy z obywateli ma 
możność sprawdzenia, czy 
nazwisko jego umieszczo­
no na liście wyborczej. Po 
tym terminie żadne rekla­
macje nie pomogą i skut­
kiem własnej opieszałości 
możemy stracić prawo gło­
sowania w czasie wybo­
rów do sejmu i senatu.

Uchybienie takie jest 
c i ę ż k i m  przestępstwem 
względem własnej ojczyz­
ny i dla tego brak nam 
wprost słów, którymi ra- 
dzibyśmy skłonić każde­
go obywatela do odwie­
dzenie biura wyborczego.

Jest to rzecz tym ko­
nieczniejsza, że listy uk ła­
dano nadzwyczaj niedbale. 
Opuszczano nietylko je d ­
nostki, lecz całe domy, jak  
naprzykład w Sosnowcu 
przy ul. Rudnej nr. 6.

Gdybyż to niedbalstwo 
chciano obecnie naprawić 
jakoś gorliwym spełnia­
niem obowiązków przez 
członków komisji,’zasiada­
jących w lokalach wybor­
czych! Niestety! Mamyspo- 
ro faktów, że dzieje się 
wręcz przeciwnie. W ybor­
cy chodzą po kilka razy 
do lokalów wyborczych 
i nikogo zastać nie mogą!

Dziś przypominamy nie­
którym  pp. członkom ko­
misji o konieczności speł­
niania sumiennie obowiąz­
ków; jeżeliby jednak to 
nie pomogło, to zmuszeni 
będziemy wymieniać ich 
z nazwiska, narażając ich 
w ten sposób nie tylko na 
słuszne oburzenie społe­
czeństwa, lecz i na kary, 
które ich mogą spotkać na 
zasadzie prawa.

Sądzimy jednak, że do

tego nie dojdzie i to ma­
łe przypomnienie wystar- 
czy. ____

Przedwyborczy zjazd 
w łościański.

Sosnowiec, 30 września.
W  czwartek odbył się zjazd 

włoścjan z okręgu będzińskie­
go w Zawierciu. Na zjazd przy­
było około dwustu włoścjan 
z całego powiatu. Zebrani zje­
chali się w tym celu, aby wy­
brać kandydata swego na listę 
zjednoczonego bloku narodo­
wego. Po licznych debatach 
wysunięto kilku kandydatów. 
Największą ilość głosów uzy­
skał ksiądz Hamerling, pro­
boszcz z Niegowy. Po nim 
gospodarz Piotr Merta, po 
Mercie Sylwester Wieczorek.

Tak więc znaczną większo­
ścią głosów włoścjanie powo­
łali na swego przedstawiciela 
z Zagłębia Dąbrowskiego księ­
dza, co jest dowodem, że po 
smutnym doświadczeniu z prze­
szłym sejmem wśród włoścjan 
przeważają tendencje, aby do 
sejmu posyłać ludzi wykształ­
conych.

Ksiądz Hamerling jest zna­
ny, jako działacz społeczny i 
cieszy się ogólnym zaufaniem. 
Zastępcą księdza Hamerlinga 
na liście poselskiej z Zagłę­
bia będzie włoścjanin Piotr 
Merta.

Gdyby jednak władze du­
chowne nie udzieliły pozwole­
nia ks. Hamerlingowi na kan­
dydowanie do sejmu, to Piotr 
Merta byłby kandydatem. Za­
stępcą zaś jego jest Sylwe­
ster Wieczorek. Obaj wło­
ścjanie Piotr Merta i Sylwe­
ster W ieczorek należą do na­
rodowego zjednoczenia ludo­
wego.

Omyłkowo czy praw nie?
Pod powyższym tytułem zo­

stała zamieszczona w Nr. 216 
„Iskry" godna uwagi wzmian­
ka, na której wyjaśnienie przez 
władze miarodajne oczekiwać 
będzie cała prawdziwie polska 
opinja publiczna. Dalszym cią­
giem tej wzmianki jest jesz­
cze jedna bardzo ciekawa do 
wyjaśnienia sprawa. Oto wia­
domo wszystkim, że w roku 
1918 i 1919 wielu bardzo mło­
dych żydów, w wieku od 19



do 21, czy to z pobudek ide­
owych, czy też, chroniąc się  
przed przyszłym  poborem  w oj­
skowym , legalnie czy niele­
galnie, wyem igrowało poza  
granice państwa polskiego (w 
samych Katowicach liczono 
ich wówczas przeszło 10.000), 
w ielu nawet wyjechało do Pa­
lestyny na zawsze, (żegnano 
ich na dworcu owacyjnie).

Tacy przecież panowie, lo ­
gicznie sądząc, przyjąwszy o- 
bywatelstwo palestyńskie, czy 
inne, tym samym wyrzekli się  
i pozbawili na zaw sze obywa­
telstw a polskiego, a z nim i 
wszelkich praw, przysługują­
cych rdzennemu obyw atelowi 
Rzeczypospolitej. Stracili ró­
wnież prawo do powrotu i po­
wtórnego osiedlenia się  tutaj. 
Okazuje się jednak, że ci emi­
granci, skoro przeminął ich 
czas pełnienia powinności woj­
skowej, powracają dziś do 
swych gniazd rodzinnych, i jak 
gdyby nigdy nic, żyją spokoj­
nie w Sosnow cu i kraju. A  p o ­
nieważ mają już dziś po lat 
23 i 24, mają nawet czelność  
zaciągać się narówni z innymi 
obywatelami kraju na listy  w y­
borcze. T o się  dzieje w  ca­
łym  kraju.

Społeczeństw o polskie prze­
ciw  takim machinacjom i inter­
nacjonalnym  obywatelom  pro­
testuje i domaga się  od władz 
miarodajnych ścisłego  zbada­
nia tego  rodzaju spraw, w in­
nych ułatwiania powrotu ta­
kim panom i osiedlania się  u 
nas, ukarania, a owych „ptaków 
niebieskich" wydalenia z gra­
nic państwa.

Co zaś do wyborów, m ożeby  
komisja wyborcza okręgowa, 
po porozumieniu s ię  z centra­
lą w  W arszaw ie wydała ko­
misjom obw odow ym  odnośne  
zarządzenie. k.

Centrum polskie otrzymało 
następujące zawiadomienie: 

„Do-prezydjum centralnego 
komitetu w yborczego p o l­
skiego centrum

w W arszaw ie.
Niniejszym  mamy zaszczyt 

złożyć akces do bloku wybor­
czego polskiego centrum.

W  imieniu w ojewódzkie­
go komitetu w yborczego  
związku odrodzenia g o s ­
podarczego Polski na w o­
jew ództw o lubelskie.

(—) B olesław  Karpiłowicz, 
{—) Tom asz Żurek, (—) Bo­
lesław  Trzciński, (—) Stefan  
Jaeger i inni".

Odrodzenie gospodarcze 
w Zagłębiu.

Onegdaj odbyło się w  D ą­
browie wspólne posiedzenie  
zarządów: oddziału stow. kup. 
ców polskich, stow . rzem ie_ 
ślników i w łaścicieli nierucho" 
m ości oraz delegatów pokrew-’

o MIM.
123.

Ach! gdybyś wiedziała,
lie cierpię rzekł z cicha
V andam e— straciłem w szelką  
nadzieję...

— To w łaśnie, czego czy­
nić nie powinieneś! Mnie rów­
nież przygnębia ciężko opór 
ze strony ojca, zachowuję jed­
nak nadzieję, a ona zbroi innie 
siłą, energją... Tak! nie utracę 
jej nigdy...

— Mówiłaś co ze swym  oj­
cem w tym względzie? Pró­
bowałaś go zm iękczyć, nakło­
nić?

— Nie.
— A dlaczego?
— Ponieważ tym pośpie­

chem w szystko zniweczyćbym  
mogła. Poco go drażnić i po- 
gorszać położenie daremnie? 
Zresztą nie mnie to pierwszej 
walkę rozpocząć wypadnie.

— A  komuż?

nych instytucji z całego Za­
głębia, celem  naradzenia się  
nad wspólną akcją wyborczą.

Po długich i ożywionych  
debatach uchwalono przystą­
pić do chrześcjańskiego zw ią­
zku jedności narodowej pod 
warunkiem, że blok ten usunie 
z listy dr. Falkowskiego, a 
um ieści ich kandydata, w  prze­
ciwnym bowiem razie posta­
nowiono głosow ać na własną  
listę, na której na pierwszym  
m iejscu figurować m ap W olf, 
na drugim p. Rogulski, oby­
dwaj z Sosnow ca.

Jakkolwiek niektórzy człon­
kow ie przeciwni byli takiemu 
stawianiu kwestji, i oświad­
czyli, że grozi to rozbiciem i 
zaprzepaszczeniem  poważnej 
ilości g łosów , jednak na sku­
tek przekonywującej przemo­
w y p. W alew skiego, zebrani 
w niosek pow yższy uchwalili.

Wieści ważne.
( Z  pism i depesz w czorajszych)

— Stosownie do postanowię 
□ia zgromadzenia ligi, postano 
wiła rada zwrócić uwagę głów­
nych mocarstw koalicji na ko­
nieczność możliwie najszybsze 
go uregulowania sytuacji praw­
nej w Galicii wschodniej. Tekst 
tej decyzji wręczy prezes rady 
konferencji ambasadorów.

— Dowiadujemy się, że w 
niedługim czasie utworzony ma 
być konsulat polski w Palesty 
nie, a stanowisko pierwszego 
konsula objąć ma radca posel­
stwa polskiego w Belgradzie p. 
Smogorzewski.

— Rada ligi narodów przy­
jęła wczoraj propozycję delega­
ta rumuńskiego Dissescu, który 
poruszył kwestję ujednostajnie­
nia walut w państwach należą 
cych do ligi narodów.

— Rząd sowiecki wręczył 
rządowi angielskiemu notę, w 
której żąda suwerenności Turcii 
w Konstantynopolu i w cieśni­
nach morskich oraz natychmia­
stowego zwołania konferencji 
wszystkich państw nad morzem 
Czarnem.

— Japoński Czerwony Krzyż 
postanowił przewieść na swój 
koszt 400 sierot polskich z Wła- 
dywostokcu do Polski. Tran­
sport dzieci polskich rozdzielo­
no na dwie partje.

— Wczoraj wieczorem pcdej 
mował p. prezydent ministrów 
Nowak obiadem p. marszałka 
seimu i prezydja klubów sej­
mowych, a następnie od godzi­
ny 10-ej odbył się u p, prezy­
denta raut w którym uczestni* 
czyli obecni w Warszawie bi­
skupi oraz liczne grono osóh z 
świata politycznego.

Zamach stanu w Serbji.
Belgrad, 29 września.

Partja wojskowa i stowarzy­
szenie „Narodna Ochrana", ko­

— Siostra Marja wystąpi 
w  tym razie, nasz anioł opie­
kuńczy. Ona bronić będzie na­
szej sprawy sto razy lepiej, 
goręcej, niż gdybym  ja to u- 
czynić zdołała. Posiada ona, 
czyli raczej posiadała, wielki 
wpływ na m ojego ojca. Mówię 
„posiadała", ponieważ od pew ­
nego czasu w szystko się zm ie­
niło. Tak ona, jak i ja zarów­
no, nie poznajemy m ojego 
ojca; stracił humor, stał się  
zgryźliwym, zgorzkniałym. Za­
pytujem y siebie nawzajem o- 
bie, jakie powody m ogły spro­
wadzić w  nim tak nagłą zmia­
nę... Zapewne i tyś to zauwa­
żył?

— Tak, w  rzeczy samej... 
dostrzegam, iż wuj sposęp­
niał, stał się drażliwym, zde­
nerwowanym.

— Rozm awiałeś z nim dziś 
rano w m erostwie... Cóż ci po­
wiedział?

—- To, co mnie mocno zmar­
twiło...

— Cóż takiego nareszcie?

rzystając z nieobecności kró­
la Aleksandra usiłow ały w czo­
raj ogłosić królem ks*. Jerze­
go. Rządowi udało się  jed ­
nak udaremnić zamach. W e­
zwał on ks. Jerzego do na­
tychm iastowego opuszczenia  
stolicy i udania się  pod stra­
żą wojskową do Niszu. Ks. Je­
rzy nie chciał poddać się  te­
mu zarządzeniu. W ielu ofice­
rów, którzy brali udział w  spi­
sku aresztowano. Rząd zwró­
cił się  telegraficznie do ba­
w iącego w Paryżu króla A le­
ksandra z prośbą o natychmia­
stow y powrót do Belgradu.'

Jenerał Sikorski w Londynie.
Londyn, 29 września.

Na obiedzie, wydanym przez 
szefa sztabu jeneralnego, lor­
da Cavana, lord Cavan wzniósł 
toast na cześć armji polskiej.

„Jestem prawdziwie szczę­
śliw y — mówił — że m ogę 
spełnić ten toast na c z e ś ć  
wspaniałej armji polskiej w  
ręce jednego z jej wielkich 
żołnierzy, którego nazwisko 
znane jest każdemu angielskie­
mu oficerowi sztabowemu".

W  odpowiedzi jenerał Sikor­
ki wyraził radość, iż w im ie­
niu armji p o l s k i e j  m oże 
w znieść toast na cześć  w y ­
próbowanej armji angielskiej 
w tak świetnym gronie jej re­
prezentantów. Następnie pod­
kreślił wybitną rolę armji an­
gielskiej w wielkiej wojnie, 
która dała Polsce m ożność 
zdobycia niepodległości.

'  Znowu konferencja państw 
ententy.

Bruksela, 29 września.
Rząd belgijski zaprosi z 

końcem bieżącego roku An- 
glję i Francję na konferencję 
w Brukseli, celem  omówienia 
zagadnień międzynarodowych 
długów i reperacji. Podnosi 
się  także m yśl oficjalnego 
wzięcia udziału w konferencji 
Stanów Zjednoczonych, co 
wyjaśni się  dopiero po po­
wrocie min. Hornea z W a­
szyngtonu.

Migdzynaodowy rzjazd 
monarchistów,

W Monachjutn odbył się w 
dn ach od 15 do 18 b.m. m ę- 
dzynarodowy kongres monarchi 
stów, w którym wzięło udział 
60 delegatów organizacji monar 
chistycznvch prawie z wszy­
stkich państw Europy W szcze­
gólności reprezentowane były 
organizacje z Niemiec, Rosji, 
Francji, Austrji, Czecho Słowa ■ 
cji, Jugosławji, Węgier i t p. 
Delegaci oświadczyli się bez 
wyjątku za przywróceniem da­
wnych domów panujących.

— Powiedział, że dom jego  
nie jest dla mnie zamknię­
tym, lecz pod warunkiem, 
abym zapomniał o mych dzie­
cinnych marzeniach i wyrzekł 
się  swoich projektów. Nie 
jestże  to wyraźną z jego  stro­
ny odmową? Ach! droga, u- 
kochana... widzę, że ojciec 
twój nigdy na związek nasz 
nie zezwoli!

— N'gdy! bywa często nic 
nie znaczącym wyrazem. Je­
den z wielkich naszych poetów  
cudnie określił to w pięknym  
swym  wierszu: „Przyszłość... 
nie należy do nikogo... przy­
szłość należy do Boga!" A  
ponieważ niepodobna nam 
zwalczyć obecnie oporu m o­
jego  ojca, czekać będziemy...

— Czekać?...
— Tak... dopóki nie zosta­

nę panią mej woli przez doj­
ście do pełnoletności.

— Dw a lata więc oczeki­
wania!...

— Dw a lata prędko prze­
miną. .

Wybraną została komisja m ę- 
dzynarodowa która ma się za­
jąć ustaleniem programu i pro­
pagandy.

Odpowiedź dr. Pereimanowi.
Sosnow iec, 30 września.

W e wczorajszym  numerze 
„Iskry" ukazało się  pism o dr. 
Perelmana, radnego miasta 
Sosnow ca, w  którym autor ni­
żej podpisanemu stawia zarzut 
wysnuwania fałszywych wnio­
sków ze stanowiska, zajętego  
przez dr. P. na ostatnim po­
siedzeniu rady miejskiej w 
czasie dyskusji nad wnioskiem  
magistratu w sprawie utw o­
rzenia w Sosnow cu m iejskie­
go zakładu położniczego.

Radny P. wypowiedział się  
przeciw utworzeniu takiego 
zakładu, tłumacząc to tym, że 
istnieje Kasa chorych, która 
się  „opiekuje warstwą ludno­
ści pracującej", pozatym „pań­
stw o zorganizowało pomoc 
lekarską dla swoich urzędni­
ków ', pozostał więc tylko tak 
„mały odsetek" ludności, że 
miejski zakład położniczy w  
Sosnow cu nie ma racji bytu. 
Cyfry, które dr. P. obiecał 
przytoczyć w najbliższym cza­
sie dla poparcia sw ego stano­
wiska i których ścisłości nie 
wolno mi dziś już kwestjono- 
wać, wykażą zapewne, że lud­
ności, nie mogącej korzystać 
z dobrodziejstw kasy chorych, 
ani z państwowej pom ocy le­
karskiej, jest w Sosnow cu  
około 15 proc. Jest to lud­
ność najuboższa i doprawdy 
obowiązkiem magistratu jest 
zaopiekowanie się  nią.

Przychylniej natomiast za­
patruje się  dr. P. na utworze­
nie „związku celowego" miast 
Zagłębia, któryby się  zaopie­
kował chorymi, będącym i po­
za nawiasem instytucji w  ro­
dzaju K asy chorych. Dr. Pe­
relman, jako lekarz i radny, 
w ie zapewne najlepiej, że mi­
mo wielokrotnych usiłowań, 
c e l e m  utworzenia takiego 
związku, sprawa ta spełzła na 
niczym. Niedalej, jak w  mi­
nionym roku, przedsięw zięto  
kroki w tym kierunku chyba 
po to tylko, aby się  przeko­
nać, że niema nadziei, aby 
pow stał kiedykolwiek w  Z a ­
głębiu taki związek.

Obawa dr. Perelmana, że z 
m iejskiego zakładu położni­
czego według ustawy państwo­
wej będzie korzystała Kasa 
chorych, jest conajmniej prze­
sadzona. Miasto ma zamiar 
utworzyć zakład położniczy  
tylko z 10 łóżkami, niewątpli­
w ie więc łóżka te będą stale 
zajęte, a więc kasa chorych 
w praktyce ze swoich praw 
nie będzie m ogła korzystać. 
Jak wyżej wspomniałem, dr. 
P. dowodził, że miejski zakład 
jest niepotrzebny, bo istnieje

— O! nie mów tego... to ca­
ła wieczność!... Przez ten czas 
tak długi, co zemną się sta­
nie,.. co stać może? Czy zdo­
łam żyć zdała od ciebie?

— Zdała odemnie?—pow tó­
rzyła z trwogą Aniela.—Co ty 
powiadasz... dlaczego?

— Rozgniewałbym  do naj­
w yższego stopnia twojego  
ojca, podając się  do uw olnie­
nia ze służby; wyraźnie mi to 
powiedział. Zresztą to uw ol­
nienie się w obecnych okolicz­
nościach m ogłoby i dla mnie 
być nader szkodliwem... Życie  
moje należy do m ego rodzin­
nego kraju, a w  im większem  
ów k r a j  z n a j d z i e  się  
niebezpieczeństw ie, tem bar­
dziej chronić mi się przed tem  
nie należy.

-— Och! nie mów tak... — 
z a w o ł a ł o  d z i e w c z ę  
z boleścią. — Przestraszasz 
mnie... i głębszym  jeszcze  
smutkiem okrywasz mą duszę. 
W szakże zgodziłeś się  na

Kasa chorych. Sam więc sobie 
przeczy, grożąc bowiem zaję. 
ciem  łóżek miejskich przez 
K asę chorych, stwierdza tym, 
że Kasa ta nie m oże podołać 
przyjętym na siebie obowiąz. 
kom.

W  końcu sw ego listu dr. P. 
podkreśla z naciskiem, że jako 
radny nie m oże pozw olić na 
nadwyrężanie budżetu miej­
skiego. A  przecież wniosek 
w sprawie utworzenia zakładu 
położniczego postawił magi- 
strat, który zapewne lepiej 
zna stan kasy miejskiej, niż 
radny Perelman. I dla tego 
ostatniego kwestja ta nie by­
łaby „terra incognita", gdyby, 
jako członek komisji skarbo­
wej, uczęszczał na jej posie­
dzenia i nie narażał się  na 
publiczne zarzuty nieobowiąz- 
kow ości, co chyba na ostat­
nim posiedzeniu rady zostało 
dość wyraźnie podkreślone 
przez referenta sprawy zakła­
du położniczego, r. W ieczor­
ka. Radny dr. Perelman wie, 
że m agistratowi udało się  oka­
zyjnie kupić całkowite urzą­
dzenie zakładu za śmiesznie 
niską cenę około 160.000 (sto 
sześćdziesiąt t y s i ę c y )  mk. 
Istotna wartość kupionych 
utensylji jest 50 razy większa. 
Gdy więc urządzenie to leży 
bezużytecznie, czy naprawdę 
nie jest to w ięk sza’ moralna i 
materjalna strata dla miasta, 
niż wydatkowanie na zakład 
sumy, którą cała rada miej­
ska uznała za bardzo niską?

Co się  tyczy „obawy kon­
kurencji", to do tego, com już 
w tej kwestji napisał, mogę 
dla poparcia sw ego mniema­
nia dodać tylko tyle, że pod­
czas, : gdy dwaj inni lekarze, 
obecni na sali obrad, stanow­
czo w ypow iedzieli się za ko­
niecznością istnienia zakładu 
położniczego, jeden tylko dr. 
Perelman w ygłosił z d a n i e  
przeciwne. Zdanie to jest tym 
dziwniejsze, że jeszcze kilka 
m iesięcy temu nikt inny, lecz 
właśnie dr- P. na konferencji 
lekarzy w  Sosnow cu w spra­
wie '-szpitalnictwa miejskiego 
wystąpił, z wnioskiem  o utwo­
rzenie w naszym m ieście za­
kładu położniczego i jeżeli 
magistrat na ostatnim posie­
dzeniu rady miejskiej posta­
wił też taki wniosek, to pod­
stawą do tego była opinja pp. 
lekarzy, a m iędzy innymi i dr. 
Perelmana.

Ćw

Otwarcie s t a ł e p  teatru 
polskiego w Katowicach.

(Kor. wl. „Iskry").
Katowice, 29 września.

Z początkiem ^października 
b r nastąpi otwarcie teatru poi 
sk ego w Katowicach Żaden 
inny teatr w Polsce nie będzie 
tak ważny pod względem na-

żądanie uwolnienia z armji, 
jeśli zostanę twą żoną... By­
łam szczęśliw ą nad wyraz... 
dumną z tej twojej ofiary... 
wiedząc, ile cię ona koszto­
wała! D laczego więc zaniechać 
chcesz tego zamiaru i trwo­
żysz się oporem m ojego ojca 
skoro ja ci obiecuję, przyrze­
kam, że go złamiemy? Nie 
oddalaj się  odemnie... proszę... 
zaklinam! To oddalenie,., o! ja 
przeczuwam... to nie jest zmia­
na garnizonu... to wyjazd! twój 
wyjazd do krain dalekich... na 
pole bitwy! Tak... ty chcesz 
jechać do Tonkinu; Ach! czy- 
liż już ufność we mnie staci- 
łeś  zupełnie? C zyliżeś zwątpił 
o mojem sercu i mej stałej 
woli? Chceszże więc, nie za­
ślubiwszy, wdową mnie po­
zostawić?

Vaudame siedział w  m ilcze­
niu. Aniela mówiła dalej:

D. c. n.



rodowym i kulturalnym. Zada­
niem jego będzie przedstawić 
ludowi górnośląskiemu, wycho­
wanemu w kulturze niem eckiej, 
kulturę polską w najlepszym 
świetle, budzić do n<ej szacunek 
i zamiłowanie.

Ludność śląska, szczególnie 
niemiecka, odnosi się z niechę­
cią do kultury polskiej, uważa­
jąc )ą za mniej wartość ową od 
kultury niemieck ej. To też za­
daniem teatru  polskiego na Ślą­
sku będzie wykazać, że tak  nie 
jest i że sztuka i kultura polska 
w niczym nie ustępuje sztuce i 
kulturze niemieckiej, jeżeli jej 
nie przewyższa, — Towarzy­
stwo przyjaciół teatru  polskiego 
w Katowicach, powołując do 
życia tea tr polski na Śląsku 
ten cel przedewszystkim miało 
na oku ażeby tea tr ten stał na 
najwyższym poziomie artystycz­
nym i kulturalnym.

Kierownictwo tea tru  powie­
rzono dr Tadeuszowi W ierz­
bickiemu, byłemu dyr. opery w 
Poznaniu i Bydgoszczy. P- Wie­
rzbicki z wielkim zapałem i 
wielką wiarą w powodzenie na 
przyszłość zabrał się do zorga­
nizowania teatru  tak, że stosun­
kowo w krótkim czasie ukoń­
czył prace przygotowawcze.

W śród artystów scen polskich 
teatr śląski budził wielkie zain 
teresowan e i artyści polscy, 
przybywający na Śląsk mają 
pełną świadomość ważności swo­
jego żądania.

Teatr będzie wystawiał ope* 
ry, operetki, dram aty i to nie 
tylko w Katowicach, lecz w in­
nych miejscowościach Śląska, 

Ale tea tr polski w warunkach, 
jakie panują na Śląsku, nie mo 
że istnieć o własnych siłach, 
nie może Się obyć bez pomocy 
społeczeństwa. W stęp do te 
atru musi być możliwy dla sze • 
rokich mas ludu śląskiego, k tó ­
re nie mogą płacić wysokich 
cen, jakie w obecnych czasach 
pobierają zazwyczaj teatry 
Celem towarzystwa przyjaciół 
teatru polskiego w Katowicach 
będzie zatym zabezpieczenie 
bytu materjalnego dla teatru. 
Znając ambicję i wiarę na wła 
sne siły ludu śląskiego, liczymy 
na to, że lud ten zainteresu e 
się żywo sprawą własnego ‘e- 
atru polskiego.

Każdy polak na Śląsku wi 
nien uczęszczać do teatru  pol­
skiego, gdyż w ten sposób naj­
łatwiej, bo w drodze zabawy, 
zapoznaje ssę z wszystkimi o 
bjawami kultury i sztuki

Każdy polak na Śląsku wi­
nien być członkiem towarzy 
stwa przyjaciół teatru  polskiego 
w Katowicach! Tylko w ten 
sposób byt teatru  polskiego na 
Śląsku będzie zabezpieczony, 
co więcej tea tr ten  będzie je­
dną z najlepszych scen polskich 
i dumą narodową Śląska Teatr 
śląski musi dojść do najwyższe 
go punktu rozwoju, jeżeli jego 
mecenasem będzie lud cały na 
Śląsku.

Katistrifa to lijoa i 
pod SzspItliMBI.

O negdaj w ieczorem  o go ­
dzinie 7 i pó ł zdarzył s ię  pod  
Szopienicam i wypadek^ ko le­
jow y, rzucający  sm utne św ia­
tło na porządki, panujące na 
naszych kolejach.

P ociąg  tow arow y z S zop ie­
nic zosta ł w strzym any  przy  
sygnale przed  s tac ją  S o sn o ­
wiec, poniew aż chwilowo to ry  
były zajęte. W ed ług  p rzep isu  
ruchu kolejow ego m e wolno 
Szopienicom  prędzej w ypuścić 
następnego pociągu, pokąd  nie 
o trzym ają z Sosnow ca w iado­
mości, że pociąg  poprzedn i 
przyby ł na stację. T ym czasem  
kierow nictw o stacji w  S zop ie­
nicach, op ierając  się w idocz­
nie na przekonaniu, że pociąg  
tow arow y w przeciągu  kilku­
dziesięciu m inut m usiał już  
do Sosnow ca dojechać, w ypu­
ściło za nim pociąg  osobow y

z Katowic. N astąpiło  zderze­
nie. M aszyna pociągu o so b o ­
w ego najechała na osta tn ie  
w agony pociągu  tow arow ego. 
Z niszczeniu  u leg ły  trzy  w ago­
ny tow arow e, m aszyna pocią­
gu  osobow ego, b rankard  i 1 
w agon osobow y uległy pow aż­
nym  uszkodzeniom .

Na szczęście następne wa­
gony osobow e w chwili zde­
rzen ia  odczepiły  się i dzięki 
tem u ofiar w życiu ludzKim 
nie było.

W  am bulatorjum  stacji S o ­
snow iec zg łosiło  się  trzech  
lekko rannych pasażerów , któ­
rych opatrzono. K om unikacja 
odbyw ać się  będzie na razie  
po jednym  to rze, co wyw oła 
rozum ie się  znaczne opóźnia­
nie się  pociągów .

Kronika .
Kaleadarcyk.

Dziś H ieronim a kap i. 
Ju tro  Bi. Jan a  z Dukli
W sch. słońca 6.2 

Zach. ,  5,35

CENTRUM.
Ni c e n tro -p n w , ni cen tro -lew ,
Lecz cen trum  bez o k r isy ,
To m łodej p n r tji  p ierw szy  śpiew  
Na przedw yborcze czasy.

Kto ma praw icy  dawno dość 
Za c iąg ły  b łąd  po b łądaie,
K to do lew icy  czuje z łość —
C entrow cem  pewno będzie.

W szak w szyscy wiemy ja k i  garb 
O rganizm  szpeci zdrow y,
Więc .odbudow ać k ra j i  skarb"
J e s t  hasłem  p a r tji  nowej.

Dość brzegów  nam w yszarpa ł n u r t ,
D ość posły się  obiły,
W ięc m iasto  w aśni, m iss to  burd 
nZespólm y w pracy siły* .

Tam, gdzie się  słowo zm ienia w dym,
A p a r t ja  p a r tję  dusi,
Realnym, zdrow ym  hasłom  tym  
P rzy k lasn ać  każdy m usi

N e m o .

W sprawie instytutu obrony 
przeciwgazowej. „O byw atelski 
kom itet obrony przeciw gazo­
wej" p ro si nas o podanie do 
w iadom ości publicznej, że 
„A dm inistracja sp isu  insty tucji 
bankow ych, tow arzystw  akcyj­
nych oraz firm  handlow ych 
(W arszaw a, ul, M azow iecka 
11)“ w żadnym  związku z ko­
m itetem  nie sto i i żadnego 
upow ażnienia do pow oływ ania 
się na jeg o  firm ę p rzy  zbie­
ran iu  og łoszeń  do sw ego w y­
daw nictw a od tego kom itetu 
nie otrzym ała.

W szelk ie  składki na fundusz 
obrony przeciw gazow ej na­
leży przysyłać do adm inistracji 
„K u r  j e r a W arszaw skiego", 
p ism a zaś skierow yw ać do 
siedziby  kom itetu  w W arsza ­
w ie (ul Ludna Na 11).

Kwestjonarjusz t  y t  u n i o- 
W y. W łaściciele  sklepów  z 
w yrobam i tytuniow ym i o trzy­
m ali od rząd o w eg o 'm o n o p o lu  
ty tuniow ego specjalne b lankie­
ty, na których m ają napisać, 
czy chcą nadal utrzym ać do­
tychczasow e koncesje w obec 
objęcia przez rząd  m onopolu 
tytuniow ego.

Otwarcie państwowego semi- 
narjum nauczycielskiego ż e ń ­
skiego (kom unikat urzędow y). 
Na podstaw ie  odbytej konfe­
rencji pom iędzy  kuratorjum  
w arszaw skim  a inspek torem  
szkół pow szechnych p. Józe ­
fem G rabow skim , wobec in ten ­
cji p rezydjum  m iasta Sosnow ­
ca i zabezpieczenia lokalu na 
teraz  i na przyszłość, k u ra to ­
rium  zezw oliło na otw arcie 
Państw ow ego  Sem inarjum  na­
ucz. żeńskiego w Sosnow cu, 
w  szkole Na 4, w godzinach 
popołudniow ych. O tw arty  b ę ­
dzie tylko kurs pierw szy.

W arunki przyjęcia: U koń­
czony w tym  roku 14 rok  ży­
cia, 4 klasy gim nazjalne lub

7 oddziałów  szkoły  pow szech­
n e j

P odan ia  wnosić natychm iast 
najdalej do w torku  3.X b.r. 
godzina 12 w południe, na rę ­
ce dy rek to ra  państw ow ego 
Sem inarjum  naucz, m ęskiego 
w  Sosnow cu. Do podania do ­
łączyć: 1) m etrykę, 2) św ia­
dectw o lekarsk ie i szczepienia 
ospy, 3) św iadectw a szkolne, 
4) życiorys.

Egzam in w stępny  odbędzie 
s ię  we w torek  dnia 3.10 r.b. 
o godzinie 2 po południu, w 
państw ow ym  S e m i n a r j u m  
naucz, m ęskiem  w  Sosnow cu, 
ul. W aw el JsTs 1 ,  pod  przew od­
nictw em  delegata m inisterstw a 
w izy tato ra  p. K onrada Chm ie­
lew skiego.

W  razie przepełnienia, eg ­
zam in będzie konkursow y.

Podan ia  spóźnione nie będą 
uw zględniane.

Podan ia  w niesione p rzed  
niniejszym  ogłoszeniem , nie 
m ają znaczenia. Z astosow ać 
należy się ściśle do n in ie jsze­
go kom unikatu. 5005—3

Z Domu Ludowego w Sosno­
wcu. Podsekcja dramatyczna 
Domu ludowego w Sosnowcu 
wystawia w dniu 1 październi­
ka b. r. w lokalu własnym przy 
ul Jasnej 23 dwie komedje p.t. 
Tajemnica i Teodolinda. Po 
przedstawieniu odbędzie się 
wieczorek familijny urozm aico­
ny zabawami towarzyskimi 1 
tańcami do godz. 12-e) wieczo­
rem.

Wszystkich członków i sym­
patyków prosi Zarząd o liczne 
przybycie.

Początek o godzinie 7 i pół 
wieczorem

Podczas przerw przygrywać 
będzie duet artystyczny. 4098

Oświetlanie bram.; Istn ieje p o ­
dobno rozporządzen ie, naka­
zujące ośw ietlanie bram  i kla­
tek  * schodow ych, tym czasem  
w D ąbrow ie absolu tn ie nikt 
się do tego nie s to su je  i co 
dziw niejsze, że i policja tym  
się nie in teresu je , to też w ie­
czoram i m ożna łatw o rozbić 
sobie głow ę, lub złam ać rę ­
kę i m ieszkańcy próżno p ro ­
szą odnośne w ładze o zajęcie 
się  tą  spraw ą.

Zwycięstwo ortodoksów. W y ­
bory now ego rab ina w B ędzi­
nie zakończyły się  zupełną 
k lęską  sjonistów , gdyż kandy­
dat ich, rabin Fuchs z S ąp ó l­
na o trzym ał zaledw ie 476 g ło ­
sów, natom iast rab in  Lew in 
1335.

Inteligencja udziału  w g ło ­
sow aniu nie brała, gdyż conaj- 
mniej na 10 tysięcy , m ających 
praw o g łosu, zapisało  się ra p ­
tem  około 3 ty sięcy  osób.

G łosujący  byli tak p o d n ie ­
ceni, iż kilku dostało  ataku 
nerw ow ego, jed en  zaś zw arjo- 
wał.
| ’) Wypadki kolejowe. Na stacji 
w  Z agórzu m iało m iejsce zde­
rzenie pociągu  tow arow ego  z 
m anew rującym  parow ozem .

Kilkanaście w agonów  zosta ­
ło zupełnie rozbitych.

W ypadek  pow stał podobno 
z w iny m aszynisty  pociągu  to ­
w arow ego, k tó ry  p rze jechał 
zam knięty sygnał. Na szczę­
ście obeszło się bez w ypadku 
z ludźmi.

— Na stacji w Ł azach za­
palił się w agon z e terem , k tó ­
ry  zgorzał doszczętnie. S tra ty  
w ynoszą 50 m iljonów mk.

Ze spraw miejskich. Na o 
statnim posiedzeniu zarządu 
miasta Dąbrowy postanowiono 
przychylić się do prośby zarzą­
du oddziału stowarzyszenia kup­
ców poskich i udzielić 300 tys. 
mkp zapomogi dla kursów bu 
chaltery)no handlowych, zorga 
nizowanvch przez wspomniane 
t-wo Na tymże posiedzeniu 
postanowiono delegować na o- 
gółny zjazd opieki społecznej 
w W arszawie, działaczkę miej­
scową p H. Grodziecką

— Za udzielenie pozwoleń na 
muzykę w restauracjach i cu­
kierniach dąbrowskich zarząd

miejski uchwalił pobierać od 
600 — 1000 mk dziennie

Podwyższenie opłat w niektó­
rych przedsiębiorstwach w So­
snowcu. W  ciągu ostatn ich  
kilku m iesięcy  kilkakrotnie 
zosta ła  podw yższona przez 
m ag istra t taksa  w  hotelach i 
w  naszych zakładach fryz jer­
skich. O gół płatników  uznał 
tak ą  podw yżkę za słuszną, 
biorąc pod  uw agę konieczność 
reform  w tychże zakładach, 
tym bardziej, że i m iejski urząd 
zdrow ia ich się dom agał. N ie­
ste ty , p rzedsięb io rcy  skw apli­
w ie skorzystali z podw yższo­
nej taksyr, na tom iast wciąż 
jeszcze ociągają  się  z d osto ­
sow aniem  swych p rzedsię ­
biorstw  do w ym agań san ita r­
nych. P rzedew szystk im  fry ­
zjerzy, pom im o danego im na 
p rzeróbki m iesięcznego term i­
nu, literaln ie  mc w tym  k ie ­
runku nie zrobili, a kom isja 
san itarno -po licy jna ,k tó ra  p rzy­
stąp iła  do kontroli tych za­
kładów , chcąc uniknąć ich 
zam knięcia, zm uszona była dać 
zależnie od okoliczności dłuż­
szy  lub kró tszy  term in na 
przeróbki.

Co się  zaś tyczy  'hoteli, to 
jakko lw iek  w iększość ich zo­
stała  zrem ontow ana, odplu- 
skw iona, to  jednak  są  jeszcze  
braki, jak  n iedostateczna ob ­
sługa i t. d., co znów pow o­
duje b rud  w poszczególnych 
pokojach. Poniew aż, jak  się 
dow iadujem y, w  w ym ienio­
nych p rzedsięb io rstw ach , taksa  
ponow nie m a być podw yższo­
na, to nastąp i ona tylko po 
dokładnym  zbadaniu lakow ych 
i tylko w tedy, jeże li zakłady 
te pod  w zględem  hygjeny  i 
p o rządku  będą zupełnie bez 
zarzutu, w ów czas now e p o d ­
wyżki zostaną  w prow adzone.

Dobry przykład. Donoszą nam 
z Dąbrowy, iż jeden z tamtej­
szych funkcjonariusżów policji, 
chcą odwiedzić brata w szpi* 
talu św. Anny w godzinach nie­
dozwolonych, przelazł przez o- 
parkanienie, podeptał klomb i 
przez okno rozm awiał z bratem. 
Na zwróconą uwagę przez 'służ­
bę szpitalnąj krewki policjant 
odpowiedział gradem wymysłów.

Amator mięsa. U Stanisława 
Torbusa na Warpiu znaleziono 
około 60 funtów mięsa i skórę 
cielęcą, pochodzącą z kradzieży. 
Torbusa osadzono w areszcie.

krewki re s tau ra to r .  W re ­
stauracji Morysów na Ksawerze 
bawiło się pewne towarzystwo. 
Po pewnym czasie przyszła tam­
że żona jednego z uczestników 
i wszczęła aw anturę Ponieważ 
całe towarzystwo było już w 
stanie podchmielonym, rozpoczę" 
ła się przeto  ogólna kłótnia i 
zamęt. Na to nadeszli właści­
ciele restauracji bracia Moryso- 
wie i po pewnej chwili jeden z 
nich wyjął rewolwer i strzelił 
do jednego z biesiadników S ta­
nisława Skrubota, raniąc go w 
głowę. Winnego osadzono w 
więzieniu.

Defraudacja. Polic a areszto­
wała Franciszka Bogacza, kasje­
ra  stow. Rzemieślnik1 na Ko- 
szelewie, któremu brak w kasie 
około pół miljona mk. i który 
naiwnie tłumaczy się źe nie 
wie, gdzie się pieniądze podzia­
ły-

Gorszące sceny. Piszą nam 
z Dąbrowy że w lokalu stow, 
rzemieśln czego i kupców pol­
skich w Dąbrowie urządzane są 
zabawy, kończące się gorszący­
mi awanturami i bójkami O stat­
nio awanturnicy połamali porę­
cze schodowe i aż policja mu­
siała interwen ować

Śmiertelny wypadek. W  ub. 
tygodniu , we wsi Racław ice, 
pow . olkuskiego w polu pa­
stuszkow ie palili ognisko. Do 
ogniska w padła p ięcio letn ia  
W ładysław a, córka W ojciecha 
T om czyka. W sk u tek  silnego 
poparzen ia  dziew czynka w śród 
ciężkich cierpień  zm arła w 
kilka godzin.

Zatarg m i e s z k a n i o w y .
D o m ieszkania Ignacego D. 
w  S ielcu , przy  ul. Górniczej^ 
onegdaj p rzyszła  jego  teśc io ­
wa M ałgorzata L. z dw om a 
sw oim i znajom ym i i podczas 
n ieobecności zięcia, rzeczy  
jeg o  pow yrzucali z m ieszka­
nia na ulicę. D o opróżn ione­
go m ieszkan ia  w prow adził się  
odrazu  K azim ierz S. Policja  
in terw enjow ała  w  tej sp raw ie  
i sp raw ę o sam ow olę sk ie ro ­
w ano na d rogę sądow ą.

Młodociany złodziej. 17 letni 
Ju ljan  M stow ski m ieszkaniec 
N iegow onic od roku upraw ia 
d robne kradzieże, by ł już  ka­
rany , lecz nie porzucił b rzyd­
k iego  nałogu.

P rzed  kilku dniam i w  jed n ą  
noc t. j. z 24 na 25 w rześn ia  
w  S trzem ieszycach  dokonał 3 
drobnych kradzieży, a m iano­
wicie: F ranciszce K ozłow skiej 
sk rad ł 6 funtów  m asła, P e lag ji 
Zołnow ej 8 funtów  m ięsa  i 
A nton iem u G i r  c e u siłow ał 
sk raść  k iełbasę. G irka za trzy ­
m ał m łodocianego złodzieja i 
oddał w ręce  policji. S p raw ę 
skierow ano na d rogę sądow ą.

wradzież. Z m ieszkania Jó ­
zefa Z aw iszy w D ąbrow ie, 
W a rp ie  nr. 17, p rzed  kilku 
dniam i, z łodzieje skradli w  
nocy garderobę  w artości 500 
ty sięcy  m k. Jed n eg o  z ucze­
stników  kradzieży  policja  a re ­
sztow ała.

Zwłoki dziecka. W  nocy o 
godz. 1 po północy na ko ry ­
tarzu  III p ię tra  w  dom u Ns 85 
p rzy  ul. M odrzejow skiej w  B ę­
dzinie znaleziono zaduszone 
zwłoki dziecka, ow inięte  w  
poduszkę. W  celu w ykrycia  
w yrodnej m atki, po licja  p ro ­
w adzi śledztw o

Walka ze złodziejem. W  no­
cy z czw artku na p ią tek  na 
podw órze dom u Nr. 15 przy 
ul. S ienkiew icza w Sosnow cu  
zakrad ł się  złodziej. S tróż  
L udw ik K ozie ł zatrzym ał ucie­
kającego złodzieja. R ozpoczę­
ła  się  pom iędzy  stróżem  a  
z odziejem  w alka półgodzinna, 
w czasie k tórej stróż w zyw ał 
pom ocy, lecz nikt na ra tunek  
nie przybył. W  końcu walki 
z łodziej dźgnął stróża  nożem  
w bok a następn ie  w yrw ał się  
i um knął bezkarnie.

Miły sublokator. Z am ieszka­
łem u na letn isku  w R a b c e  
W incen tem u  K asprzykow i sub ­
lo k a to r je g o  Józef A . sk rad ł 
zegarek  i garderobę , w artośc i 
60 ty s. m arek  i um knął bez­
karnie.

Walka z drożyzną. K ary  za  
b rak  cenników  w sklepach i 
m agazynach w Sosnow cu, B ę­
dzinie i D ąbrow ie nakładał nie 
p . |  s ta ro s ta , lecz w ydział k a r­
ny, co uw ażam y za stosow ne 
p o d ać  do w iadom ości za in te­
resow anych.

Amatorzy cukru. N a stacji 
S osnow iec F ranciszek  K. i 
M oraw a K. kradli cukier z w a­
gonów  kolejow ych. Z ostali a- 
resz tow an i p rzez  policję. S p ra ­
w ę sk ierow ano na d rogę s ą ­
dową.

Napad. Do m 'eszkania Józe­
fa Szymurka przy ul. Szkolnej 
13 w Dąbrowie, wtargnęło o- 
negdajszej nocy czterech uzbro 
jonych bandytów, którzy po 
steroryzowaniu domowników 
zrabowali około 200.000 mk. 
gotówką i różne rzeczy.

Zawiadomiona policja zarzą­
dziła energiczne dochodzenie

Kroniki kielecki.
Warcholskie listy wyborcze.

N ieprzyjaciele p raw orządno ­
ści w P o lsce , celem  zapew nie­
nia sob ie  m andatów  dla p ro ­
w adzenia ro b o ty  rozkładow ej 
w  przyszłym  sejm ie, nam aw ia 
ją  tu  i ow dzie ciem notę w y ­
borczą do form ow ania w łas­
nych list, z j  k tórych pom ocą 
chcą rozbić w iększość i je d ­
ność narodow ą.

Na teren ie  ziem i kieleckiej



w ie m y  o 2 takich  lis tach (w lo- 
śc jańsk ich ) :  w  Ł o p u s z n ie  i S łu ­
p i.  P ra w d o p o d o b n ie  is tn ie je  
ich  w ięcej.  N ie m a ją  one  ż a d ­
n y ch  innych  szans ,  p ró cz  j e d ­
nej: o s łab ien ia  s iły  w y b o rcze j  
po lsk ie j  i katolickiej i u ła tw ie ­
n ia  k an d y d a tu r  w y w ro to w y ch  
o ra z  izraelickich.

Tugutowcy i moskalofile. D o
J ę d r z e jo w a  p o w ró c i ła  z boł- 
szew ji  pani G łow acka ja ,  w d o ­
w a  po  b. ca rsk im  nacze ln iku  
p o w ia tu  ję d rz e jo w sk ie g o ,  zna­
n y m  p o lak o że rcy  i p rz e ś la d o w ­
c y  d robne j  b iu ro k rac j i  p o w ia ­
to w ej po lsk ie j.

P an i  ta  czyni w ie le  h a ła só w  
o rzeczy  p o  m ężu , chociaż w ia­
dom o , że  a u s tr ja c y  j e  p o z a b ie ­
ra li ,  a p o lacy  nic p rz ec iw  te ­
m u  n ie mogli.

Z re sz tą ,  rek w izy c je  s to s o w a ­
li rów nież  sami ro s jan ie ,  b io ­
r ą c  w szy s tk o ,  coko lw iek  a- 
u s t r ja k  zo s taw ił  p o d czas  c iąg ­
ły ch  ew akuac ji  szufladkow ych .

M iejscow i tu g u to w cy ,  w e ­
s p ó ł  z m oskalo filam i d o p o m a ­
g a ją  ro s jan c e  w  je j  a larm ach , 
n ied aw n o  zaś  zd a rzy ł  s ię  fakt 
o h y d n y  z ro b ien ia  im p e r ty n en -  
ck iego  skanda lu  je d n u m u  z na j­
lep szy c h  ludzi, p rz y b y łe m u  z 
K ielc  na w izytę , p. N ow akow i, 
o  jak ie ś  łóżka  i m eble ,  k tó rych  
te n  m o że  n aw e t  n ie  widział.

C zy żb y  pp. tu g u to w c y  i p o ­
k re w n e  im  duchy  m o sk iew sk ie  
sądz iły ,  że  p ra w o  w o jn y  to 
nic, a P o ls k ę  kon ieczn ie  t r z e ­
b a  zw rócić  b o lszew ikom  lub 
p o g ro m c o m  caratu??

Z kraju.
Proces komunistów. W e  w to ­

rek ,  d. 26 bm., ro z p o czą ł  s ię  w 
są d z ie  o k rę g o w y m  to ruńsk im  
p ro c e s  p rz ec iw  za a re sz to w a ­
n y m  w  g ru d n iu  1921 r .cz łonkom  
„jaczejki" kom unis tycznej  w  
T o ru n iu .  R o zp ra w o m  p rz e ­
w o d n iczy  sęd z ia  S ok u lsk i .

N a ław ie  o sk a rżo n y ch  za­
s iada ją :  A n to n i  G órczew sk i,  
J a d w ig a  S k ib ińska ,  J a n  C h m ie­
lew sk i ,  W ła d y s ła w  P o p raw sk i  
W a c ła w  P ie t ru sz e n k o  i Z y ­
g m u n t  C h odyga . Ś w iad k ó w  
w ezw an o  13.

O s k a rż o n y c h  b ron i,  p rócz  
a d w o k a tó w  to ruńsk ich ,  o b ro ń c a  
D ąb a la ,  D u ra cz  z W a rsz a w y .  
A k t  o sk a rżen ia  za rzu c a  p o d -  
s ą d n y m  ag itac ję  k o m u n is ty czn ą  
o ra z  dzia ła lność  p rz ec iw p a ń -  
s tw o w ą ,  w y ra ża ją cą  s ię  w  d ą­
żen iu  do ob a len ia  o b ecn eg o  
u s t ro ju  p ań s tw o w e g o .  R o z p ra ­
w y  p o trw a ją  3 dni.

Z Bydgoszczy. T u te j s z y  sąd  
p o w ia to w y  sk aza ł  nacze lnego  
r e d a k to ra  „D ir sch au e r  Z ei-  
tu n g " ,  L o ck eg o ,  za  św iad o m e  
ro zp o w szech n ian ie  zm y ślo n y ch  
fak tów , na  150 ty s ię c y  m a ie k  
g rz y w n y .

Pijaństwo przyczyną śmierci 
dziecka. W  u b ieg łą  n iedz ie lę  
w  m ieszk an iu  S ta n is ła w y  L ew - 
czyńsk ie j  w  S k ie rn iew icach  
p rz e b y w a ł  E d w a rd  L a rk o  i 
o b o je  raczy li  s ię  sp iry tu sem . 
B ę d ą c  w s tan ie  n ie t rz eźw y m  
L a rk o  w lał k ie l iszek  s p i ry tu s u  
3 -m ies ięczn em u  dz iecku  L ew - 
czy ń sk ie j  do  ga rd ła ,  żeb y  i ono, 
j a k  m ówił, s ię  upiło. S k u te k  
j e d n a k  był f a t a l n y ,  g d y ż  
d z iecko  w  g o d z in ę  zm arło . 
N a s tę p n e g o  dnia d o p ie ro  L ew - 
czy ń sk a ,  po  w y trzeźw ien iu ,  
za w iad o m iła  o w y p a d k u  p o ­
lic ję . L a r k ę  aresz to w an o .

Z Poznania. W c z o ra j  p rz e d  
p o łu d n iem  ro z p o c z ę ły  s ię  w  
auli u n iw e r s y te tu  o b ra d y  s e j ­
m ik u  zw iązku  w sp ó łd z ie ln i  z a ­
ro b k o w y c h  i g o sp o d arczy ch .  
D e le g a c i  ze  w szy s tk ich  s t ro n  
R zeczy p o sp o l i te j  zjechali tak  
l iczn ie ,  że  w sz y s tk ie  m ie jsca  
w  sali by ły  w ype łn ione .  P ró c z  
d e leg a tó w  p rz y b y li  p r z e d s ta ­
w ic ie le  rz ąd u  i w ładz  a u to n o ­
m icznych , z jechał  tak że  ks . bi~ 
sk u b  Ł u k o m sk i .

Redaktor

O b ra d y  zagaił  p a t ro n  zw iąz­
k u  sp ó łek  za ro bkow ych , ks. 
p o s e ł  A d am sk i ,  w ita jąc  s e r ­
deczn ie  go śc i  i p rz ed s taw ic ie ­
li w ładz.

N a s tę p n ie  zeb ran i  w ybra l i  na  
p rz ew o d n icz ące g o  z jazd u  ks. 
A d a m s k ie g o .P o te m  zab ra ł  g ło s  
w ic e -p a t ro n  dr. Seyd lich ,  k tó ­
r y  p rz e d s ta w i ł  szczeg ó ło w o  
dzia ła lność  zw iązku, n a s tęp n ie  
u zu p e łn i ł  to  sp ra w o zd an ie  ks. 
p a t ro n  A d am sk i.

Umowa w sprawie długów za- 
granicrnych. W  Ł o d z i  bawili 
p rz ed s taw ic ie le  p rz e m y s łu  za ­
g ran iczn eg o ,  k tó rzy  k o n fe ro ­
w ali z tu te jszy m i p rz e m y s ło w ­
cam i w  sp ra w ie  u re g u lo w an ia  
d łu g ó w  p rzed w o jen n y c h ,  jak ie  
p rz e m y s ł  łódzki zac iąg n ą ł  z a ­
g ran icą .  W  w yn iku  k o n fe re n ­
cji zaw arto  u m o w ę  w  m yśl  
k tó re j  d ługi ang ie lsk ie  z o s ta ­
ły  o p ro c e n to w a n e  w  s to su n k u  
1 p roc .  o d  4-go s ie rp n ia  1914 r. 
do  15-go w rz eśn ia  b. r. C a ł­
k o w ity  d łu g  m a  być s p ła c o n y  
w  c iągu  15-stu la t w  ra tach  
pó łrocznych .  P ie rw s z a  ra ta  m a  
b y ć  zap łaco n a  15-go m arca  
1923 roku .

D łu g i  f rancusk ie  i be lg i jsk ie  
m a ją  być sp łaco n e  w c iąg u  
12 u  lat z p ro c e n te m  od  4 go 
s ie rp n ia  14 r. do 15-go w rz e ­
śn ia  b. r. 1 i pó ł  p roc .,  a p o  
ty m  te rm in ie  4 proc .

P rze d s ta w ic ie le  p rz e m y s ło w ­
ców  ś redn ich  m a ją  d la  p e r t r a k ­
to w an ia  z p rz ed s taw ic ie la m i 
zag ran icznym i p o w o łać  s p e ­
c ja lny  kom ite t.

Ostatnie wield
( P r z e z  te le fo n .)

A ten y ,  29 w rześn ia .
N a s tę p ca  tro n u  z łoży ł  w r ę ­

ce  rz ą d u  ty m cza so w eg o  p r z y ­
s ię g ę  na  k o n s ty tu c ję  i o b ją ł  
t ro n  p od  im ien iem  J e r z e g o  II.

A ten y ,  29 w rześn ia .
P o m im o  ob jęc ia  t ro n u  p rz ez  

ks. J e r z e g o  t rw a ją  w  da lszym  
c iąg u  z a b u rze n ia  j d e m o n ­
s trac je  na  rzecz  p o w ro tu  V e -  
n izelosa . K o m ite t  re w o lu cy jn y  
m a  s ię  zw rócić  do b y łeg o  
k ró la  K o n s ta ty n a ,  a tak że  do 
k ró la  J e rz e g o  II i k s iążą t  M i­
cha ła  i A n d rz e ja  ab y  n a ty ch ­
m ia s t  opuścili  g ran ice  G recji .

P ra g a ,  29 w rześn ia .
B e n e s z  w  im ien iu  rz ą d u  

cz e sk ieg o  p rz e s ła ł  do P a ry ż a  
p r o t e s t  p rz ec iw k o  uchw ale  k o ­
m is ji  delim inacyjnej w  s p r a ­
w ie  Jaw o rzy n y .

K o n s tan ty n o p o l ,  29 w rześn ia .
Z  kół d o b rze  p o in fo rm o w a ­

n y ch  do n o szą ,  że  su ł tan  ab- 
d y k o w a ł  n a  rzecz  n a s tę p c y  
t ro n u  A b d u la  M edżida.
K o n s tan ty n o p o l ,  29 w rześn ia .

W o j s k a  K em a la  o trzy m a ły  
ro zk az  p o su w a n ia  s ię  na  
p rzó d ,  ale un ikan ia  s ta rć  z b ro j ­
nych  z w o jsk am i angielsk im i. 
O d d z ia ły  k em a lis tó w  za ję ły  
m ias to  L a m p s a d  i idą  w  k ie ­
ru n k u  Ism idu  i K anaku . O b e c ­
n ie d o sz ły  ju ż  p ra w ie  do sil­
n ie  u fo r ty f ikow anych  pozyc ji  
angie lsk ich .

W a rs z a w a ,  29 w rześn ia .
R o sy jsk i  k o m isa rz  sp ra w  

zag ran icznych  C ziczerin  w  to ­
w a rz y s tw ie  p o s ła  ro s y js k ie g o  
w  W a rs z a w ie  O b o leń sk ieg o  
o d w ied z ił  m in is tra  N a ru to w i­
cza, a n as tęp n ie  razem  z nim  
u d a ł  s ię  do  p re z y d e n ta  mini­
s t ró w  N ow aka, gdz ie  o d b y ła  
s ię  d łu ż sza  konferencja .

W a rs z a w a ,  29 w rześn ia .
D z iś  ra d a  m in is t ró w  ro z p a ­

t ry w a ła  uch w ały  se jm u  w  
sp ra w ie  p o p ra w y  b y tu  u r z ę ­
dników. P rzy z n an o  w y ż sz y m  
k a te g o r jo m  i m ies ięczn e  za 
liczki, d!a w szy s tk ich  zaś ka- 
t e g o i j i  u rzęd n ik ó w  n o w ą  p o d ­
w y ż k ę  na m ies iąc  p aźd z ie rn ik  
w  w y so k o śc i  30 proc .  całych 
d o ty ch cz aso w y c h  pob o ró w .

W a rs z a w a ,  29 w rześn ia .
G ło śn y  a tam an  M achno, k tó ­

ry  by ł in te rn o w a n y  w S trza ł-  
kow ie ,  zo s ta ł  dziś p rzew iez io ­
n y  do W a rs z a w y  i r a z e m  z 
s w o im  sz tab em  l iczącym  13 
osób , uw ięz iony . O k aza ło  się, 
że  M achno zdo ła ł  w e jść  w  
k o n tak t  z bo lszew ikam i i za­
p ro p o n o w a ł  im  w yw ołać  p o w ­
s tan ie  p rzec iw  P o ls c e  w Ma- 
ło p o lsce  w sch o d n ie j .  Na ten  
cel o trzy m a ł  M achno od  bo l­
szew ik ó w  znaczn ie jsze  fu n d u ­
sze  p ien iężne .
5 loterja państwowa 19 dzień 

ciągnienia.
W y g r a n a  200.000 m k. p a d ła  

n a  nr. 49580, w y g ra n a  40.000 
n a  nr. 56042.

G i e ł d a  u r z ę d o w a
W a rsz a w a ,  29 w rz e śn ia  

D olary  8700 
F u n ty  sz ter l .  38,000 
F ran k i  franc. 664 
Marki n iem . 5.40 
Kor. czesk ie  277 

„ aus tr .  11.50

S o sn o w iec ,  30 w rz e śn ia
W c z o ra js z y  k u rs  m ark i  n ie­

m ieckie j  w  S o s n o w c u  5.00 
do  5.20.

f  PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY^\ B O LESŁA W A  R A T A JSK IEG O
 ̂ w Sosnowcu, N iem iecka Nr. 5. 3 5 9 2 1 2 -12

p r z y j m u j e  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  w  ty m  z a k re s ie .  P r z e r ó b k a  s ta-  
.  — — — r y c h  m e b l i  i m a te r a c y ,  z a k ła d a n ie  f i r a n e k  it.p. — — — ł 

:-: W y k o n a n ie  so l idn e ,  c e n y  b. u m ia rk o w a n e .  :-: :-: :-:. *

i

r  Baczność Panie na rok 1923! **S
K tó ra  z P a ń  z e c h c e  się ł a d n ie  u b ra ć  n ie c h  się zg ło s i  do n a j s o ­
l id n ie j s z e g o  m a j s t r a  p r a c o w n i  su k ie n  i kostjumó"w dam sk ich ,  
k tó r y  s a m  p r o w a d z i  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n i c tw e m  2153—21-3

mm
M. W ajss, Sosnowiec, ul. M odrzejewska 33.

Przekonajcie się! 9C e n y  25 p ro c .  tan ie j ,  j a k  g d z ie in d z ie j .  Na 
s k ła d z ie  w ie lk i  w y b ó r  w s z e lk i c h  d o d a tk ó w

gxaxox ® oxoxcxoxo m xoxoxo
8  pświadectwa z 4 i 6 klas j 1

młodzież i osoby dorosłe zaniedbane w nauce, pici obojga 
w ciągu 8—-10 miesięcy przygotow ują siły ru tynow ane w go- 
dżinach wieczorowych. Zapisy codziennie od 4 —6, mie­
szkanie W. KO W A LSK IEG O  ulica 3 go Maja Alś 28 (róg 
St*rososnowieckiej) p rzedłużone do 5 go października. Q  

Lekcje rozpoczynają się nieodwołalnie 6 października. 55

Samodzielna 4 0 7 2 - 3  2

MASZYNISTKA-
KORESPONDENTKA

p o ls k o -n ie m ie c k a ,  z g r u n t o w n ą  z n a ­
jo m o śc ią  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o ,  p o ­
sz u k iw a n a  do j e d n e j  z  w ię k sz y ch  
f a b ry k  w  oko licy  Z aw ie rc ia .  O p ró c z  
w y n a g r o d z e n ia  m ie sz k a n ie ,  o pa ł  i 
św ia t ło  w  n a tu r z e .  O fe r ty ,  w r a z  z 
o d p is a m i  ś w ia d e c tw ,  k ie ro w a ć  n a -  
l e ź y  do  Adm. „ I s k ry 11 pod  “Ł. 1000“.

U r z ą d z e n i e  
K aw iarn ia  

Si sn k ie w icz i

s k l e p o w e  sp rz ed an i  
d o m  C u k ie rm a n a  u) 

5004 2

R Ó i R 9.
30 mk. ta  wyrt*

BACZNOŚĆ!!! BACZNOSUB

Po t r z e b a  j e s t  5.000.000 m k p .  zara? 
do p r z e d s i ę b i o r s t w a  k ino- tea tru  

w  Z ag łęb iu ,  k tó r e  w  k ró tk im  cza  
s ie  b ę d z ie  o tw a r te .  W ia d o m o ś ć  \i 
adm in .  „ I s k r y 11 w  S o sn o w c u .  W a  
ru n k i  do  u m o w y .  4005-2

z d y p lo m e m  p o s z u  
W ia d o m o ś ć  Isk ra .

4085-2
P t e n o g r a f j i  p o ls k ie j  i n iem ieckie! 
w w y u c z a m  w  k ró tk im  czas ie .  W ia. 
d o m o ś ć  Isk ra .  4087-3

' r a n c u z k a  r o d o w i t a  u d z ie la  kon  
w e r s a c j i  i lekc j i  d la  bań  i panie- 

n e k  O fe r ty  p r o s z ę  sk ład ać  w  r e d

iiwmmnw— — »— <— ■ p o d  „ F ra n c u z k a 11. 4095-1

p o w r ó c iw s z y  z W a r s z a w y  u d z ie  
I l a m  in fo rm a c j i  p o k rz y w d z o n y m

■.......................  "i"" ' o b y w a te lo m  z p o w o d u  s p rz e d a ż !
n ie ru c h o m o ś c i .  P o g o ń ,  M a r jack a  8. 
P rz y tu lsk i .  4091-2

Wielki wybór gotowych kołder 
watowanych pierwszej p racow ­
ni w Sosnowcu, Piłsudskiego 44. 
Przyjmuje również do przera  
biania s ta re  kołdry na nowe de­

senie trancusk e.

N au cz y c ie lk a  z 
■i k u je  leKcji.

Fr

P o s a d y  i p n s e s
Zaofiarowana 80 mk. xa wyraa.

P o t r z e b n a  z d o ln a  s k l e p o w a  do 
sk le p u  r z e ź n ic z e g o .  S o s n o w ie c ,  

W a r s z a w s k a  14. 3989-2

Te c h n i k a — k o n s t ru k to r a  z p r a k t y ­
ką b iu r o w ą  i w a r s z t a to w ą  p o ­

t r z e b u j e  od z a r a z  T o w a r z y s tw o  
A k c y jn e  M ijaczow sk tch  O d le w n i  
s ta li  i z a k ła d ó w  m e c h a n ic z n y c h  
„B racia  B a u e r e r t z 11 w  M ijaczow ie  
p o c z ta  M y szkó w  z iem ia  P io t rk o ­
w ska" .  4029 1

Po t r z e b n y  z d o ln y  k a rm e la r z  do 
fab ry k i  c u k r ó w  e w e n t .  jako  

w sp ó ln ik .  W ia d o m o ś ć  S o s n o w ie c ,  
M o d rz e jo w s k a  43. W a rz y ń s k i .

4045-1

P o s z u k u je  p a n ie n k i  do 5-cio l e t ­
n ie j  d z ie w c z y n k i ,  p o ż ą d a n e  s z y ­

cie. Z g ło s z e n ia  S o sn o w ie c ,  D ę b l iń ­
sk a  łN° 11, m. 25. 3999-1

Pa n n a  in t e l i g e n tn a  do 2 c h ło p c ó w  
i g o s p o d a r s tw a  p o t r z e b n a  zaraz .  

B. G u tm an ,  B ęd z in  K o ł łą ta ja  35, II 
p ię t ro .  4077 a

Po t r z e b n y  j e s t  z d o ln y  s a m o d z ie l ­
n y  m o d e l a r z  do  fab ry k i  A. M att-  

h e i  w  S o s n o w c u  ul. M a ła c h o w s k ie ­
g o  11. 4086-3

D o d ru k a r n i  p o t r z e b n i  d w a j  c h ło p ­
cy  i d z iew czy n k a .  Z g ła sz a ć  się z 

ro dz icam i .  W ia d o m o ś ć  Iskra .
5002-2

Cieś li  p o s z u k u je .  W ia d o m o ś ć  S o ­
sn o w iec ,  A le ja  Na 1. P ie t r a s z e k .

4099 2

PoKrakiwan* mk, 10 m  wyra*. j

M ło d y  h a n d lo w ie c  z b r a n ż y  k o lo n ­
ii! j a ln o - s p o ż y w c z e j  p o s z u k u je  p o ­
sa d y  od  za raz .  Z g ło s z e n ia  do I s k ry  
B ęd z in ,  p o d  „ m ło d y 11. 4033-1

Sz o f e r - ś l u s a r z  z 22 le tn ią  p r a k t y ­
ką p o s z u k u j e  p o s a d y  Z g ło s z e ­

n ia  do I s k ry  w  S o s n o w c u  p o d  
„S zo fe r" .  4054 1

R u ty n o w a n a  b u fe to w a  i k a s j e rk a  
p o s z u k u ją  posad .  O f e r t y  do 

„ Isk ry "  p o d  „ R u t y n o w a n  e “.
4084-2

L
30

»
mk

k a l a .
ca wyra*.

Pr o f e s o r  g im n a z ja ln y ,  w y t r a w n y  
p e d a g o g ,  p o s z u k u je  p o k o ju  w r a z  

z p e ł n e m  u t r z y m a n ie m  za  z a p ła tą  
lu b  l e k c ja  p r z y  i n t e l i g e n tn e j  r o d z i ­
n ie  ż y d o w s k ie j  w  B ędzinie .  Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  p r o s z ę  sk ład ać  do 
b iu ra  o g ło s z e ń  K oko tka ,  B ęd z in

4082 2

Kupna i sp r z e d a ż .
80 mk, ca wyraz. I

momx •  oxoxoxoxo a xoxoxo
1 wybawca: Wikti., Monslorek!. —— — — “  1 -------------

O k lep  d o  s p r z e d a n ia  z u r z ą d z e -  
w n ie m  i t o w a re m .  W ia d o m o ś ć  
„ Isk ra" .  4013 1
O a m o ch ó d  P/a to n n y  w  ruch u ,  n a  
U p o m p o w a n y c h  g u m a c h  do  s p r z e  
d an ia .  M łyn S z p e r l in g a ,  B ędzin .

4037-1

D om  s p r z e d a m  n a  K s a w e r z e  7 u- 
bikacji,  c h le w y  2, w o z o w n ia ,  sto 

d ó łk a  z g r u n te m ,  łąk a  lu b  bez, W ia  
d o m o ś ć  u C z e r n e g o  w  B ędz in ie .

4032-1

Łó ż e c z k a  d z ie c in n e  ż e la z n e  z s ia t­
kami, ko łysk i,  w ó z k i  s p o r to w e  

s p r z e d a j e  K o rp a k .  S o s n o w ie c - P o ­
go ń ,  O r la  18. C e n y  k o n k u r e n c y jn e .

4062-2

D o s p r z e d a n ia  s k r z y p c e  p r a w d z i ­
w e ,  w ę g ie r s k ie ,  cy g ańsk ie .  W i a ­

d o m o ś ć  Isk ra ,  B ęd z in .  4081-2

D o s p r z e d a n ia  k a m ie n ic a  o 24 u b i ­
kac jach ,  ,w  ty m  3 sk le p y .  W i a ­

d o m o ś ć  D ą b ro w a ,  u l  U lm a n  4, 
J ę d r z e j e w s k i ,  4079-2

D r z e w o  k u p ię  do p a le n ia  k a f l i  
w ię k s z ą  ilość w ag o n a m i .  W i a ­

d o m o ś ć  fa b ry k a  kafli,  F ra n c i s z e k  
N o w ak ,  W ie lk ie  C h a jd u k i  ul. K ra ­
k o w s k a  17, (G ó rn y  Ś ląsk).

4076-1
C p r z e d a ż  s p i ry tu s u  s k a ż o n e g o  ju ż .  
«  się ro z p o c z ę ł a .  W ie j s k a  38.

4094-1

Ce c h o w a  szk o ła  k ro ju ,  szycia ,  hąf 
tu 1 ró ż n y c h  r o b ó te k ,  p rzy jm u je  

do  nauk i.  D o m  T o p o ls k ie g o ,  M 
S u łk o w s k a ,  K aźm ie rz .  4092-2

0 e c h o w a  sz k o ła  k ro ju ,  szycia 
p rz y jm u je  do nauk i.  T e a t r a ln a  j 

II  p. F lo r e n ty n a .  4091-2

Ge c h o w a  s z k o ła  k ro ju  i s zyc ia  o 
r a z  p ra c o w n ia  su k ie n  i okryi 

dam sk ich .  S o s n o w ie c ,  ul. P i ł su d ­
sk ieg o  Na 72. K aro lina  i S -ka .

4090-2

ZywUiona d o k u m en ty
30 mk. sa wyra*.

S ta n i s ł a w o w i  Ż y l iń sk ie m u  zgina
0  d o w ó d  o so b i s ty  w y d .  p r z e z  gm 
Z a g ó rz e .  4022-1
7 g u b io n o  ś w ia d e c t w o  o liczbie 
L  s p a d k o b i e r c ó w  p o  A n to n in ie  Po 
g o d a ,  w y d a n e  p r z e z  u rzą d  g m in j  
P iń c z y c e  w  dn. 18 w r z e ś n i a  r. t  
z a  1. 2455. 4020-1

J an in a  D a s z e w s k a  z g u b i ł a  dow ód 
o so b is ty  w y d .  p r z e z  m a g  m. 

D ą b ro w y .  4021-1
T o iw ja  G la sm a n  z g u b i ł  d o w ó d  oso-
1 b is ty  w y d a n y  p r z e z  g m in ę  Góra 
P u ła w s k a ,  p o w .  K o z ien ic e .  U czc i­
w y  z n a la z c a  z w ró c i  z a  n a g r o d ą  dc 
„ Isk ry "  w  S o s n o w c u .  4077-1

Z y g m u n t o w s k im  W ła d y s ł a w o w i  i 
R oza lj i  n a  s tacji  Z ą b k o w ic e  skra 

d z io n o  p o r t f e l  z a w ie ra ją c y :  30,000 
m k p .  g o tó w k ą ,  p a s z p o r ty  w y d a m  
p r z e z  m a g  m. S o s n o w c a ,  6 sztuk 
fo tograf j i  i w ie le  in n y c h  osobis tych  
d o k u m e n tó w .  U p r a s z a  się o z w r o 1 
do  „Iskry". 4014-1

H e r s z  G a n c w o jc h  zg u b i ł  k a r t ę  d e ­
m ob i l izac j i  w y d a n ą  p r z e z  Baon 

w a r to w n ic z y  Nr. 2/ 1II. 4030 1

N o w ak  W i n c e n t y  zg u b i ł  p a s z p o r t  
po lsk i,  w y d .  p r z e z  gm . M ie rzę ­

c ice  p o w .  B ędz in .  4036-3

Ba r tk o w ia k  W o jc i e c h  ( ro czn .  1899) 
z g u b ił  k a r t ę  d em obi l izac j i ,  wyd. 

p r z e z  PKU. K ro to sz y n .  4034-1

To m a s z  Z ie ln ik  zg u b i ł  k a r tę  p o ­
w o ła n ia  w y d .  w  PKU. B ęd z in  i 

d o w ó d  o so b is ty  w y d .  w  gm . W o l i  
b ro m . 4040-3

K u ś m ie r c z y k  W ła d y s ł a w  zgubił, 
k a r t ę  z w o ln ie n i a  w y d a n ą p r z e z  3 

p. s t r z e lc ó w  p o d h a la ń s k ic h  w  B ie l ­
sk u  i p o b y t  k a r t a  w y d .  p r z e z  kop. 
„K az im ie rz "  i k s iążk a  K asy C h o ­
r y c h  w y d .  n a  ko p a ln i  „K az im ie rz" .

4061-a

M a r e k  K o p e r  zg u b i ł  k s iąż k ę  z Ka­
sy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop., 

„M o r t im er" .  4057-2
M a ty ś k ie w ic z  S te f a n  z g u b i ł  kar tę .  
Itl p ow ołaD ia ,  w y d .  p r z e z  ofieera  
e w id e n c y j n e g o  w  J ę d r z e jo w ie ,  
Z w ró c ić  I s k r a  D ąb ro w a .  4056-2

E d m u n d  K ie c h e r  zg u b i ł  d o w ó d  o- 
so b is ty  w y d .  p r z e z  m ag .  m. S o ­

sn o w c a .  4068-2

Zn a le z io n e  p r z e z  c h ło p c a  w  B ę ­
dz in ie  d o k u m e n t y  W in c e n te g o  

K ry z y  w r a z  z  p ie n i ę d z m i  są  do 
o d e b ra n ia  z a  z w r o t e m  k o s z tó w  
o g ło s z e n ia  u J a n a  C is z e w s k ie g o ,  
B ędz in ,  P r z e c z n a  2. 4080-2

Ro z e n b e r g  C h a im  z g u b i ł  p o r t f e l  z
2 w e k s la m i ,  j e d e n  b y ł  N. S z ta j -  

ca n a  100,000 m kp.,  d ru g i  n a  200,000 
m k p .  Z ysia  K okotka . Ł a s k a w y  z n a ­
la z c a  r a c z y  z w ró c ić  d o  Isk ry .  B ę ­
d z in .  4078-3
I a jb  T r y g i e r  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o -  
L Jan ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. B ęd z in ,  
U p r a s z a  się z n a la z c ę  o z w r ó c e n ie  
do  Isk ry .  4075 3

rl ę ż e k  R o z a l j a  z g u b i ł a  paszp o r . t  
w yd . p r z e z  gm . Z a g ó rz e .  4083-1

St a n i s ł a w  T a le n t o w s k i  zg u b i ł  k s i ą ż ­
k ę  K asy  C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z  

T o w .  kop. „hr.  R e n a rd " .  4097-1

St e f a n  Ł a z a r z  zg u b i ł  p a s z p o r t  w y ­
d a n y  p r z e z  g m in ę  R ok itno .

4096-3

K uc  J a n  z g u b i ł  p a p i e r y  w o j s k o w e  
w y d a n e  p r z e z  PKU. Kielce .

5001-3
D an yś  J a n  zg u b i ł  p a p i e r y  w o j s k o -  
0  w e  w y d a n e p r z e z PKU. O lk u sz .  

5000-3

Tłocznia SpółltTW ydaw. „Kuriera Zagłębia*.


